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Słow oe 
o stosunkach handlowych mieszkańców Scytyi zachodniej w wiekach przed Chrystusem, ze względem na stanowiska 


żeglugi na rzece Sanie, a w szczególności 
TRTELA<ELTFESDODR= 


przez 


Jana Konrada hr. Załuskiego. 
(Dalszy eiąg. Ob. Nr. 15. ) 


Wspomina Herodot: że królowie niektórych narodów Scytyj- | wreszcie uprawiali zboże, i odprzedawali ziarno. 37) Miód i wosk, 


skich zawarli byli z sobą sojusz odporny, w celu obronienia swych 


krajów od pamiętnego w dzicjach dawnych najścia króla perskiego 
Daryusza. W poczcie tych królów, wylicza on i króla „Nórów* 


lubo go nie zowie po imieniu. 31) Można zlad wnosić: że naród 
„Nórów”, aczkolwiek mieszkał w odległej, więcej uchylonej od na- 
paści wroga krainie — zostawał w dosyć ścisłych związkach polity- 
cznych z plemionami Seytyi, osiadłemi bliżej południa i Dunaju, Za- 
tem narażonemi na pierwszy napad; skoro brał udział, w owej wspól- 
nej, rzeczywiście mniej go obehodzącej wyprawie. Stosunki jednak 
polityczne są zwykle dopiero wynikiem nieco ustalonych stosunków 
handlowych, utrwalających się w miarę coraz większego zbliżenia i 
wzajemnego znoszenia się narodów, w eclu zobopólnej wymiany każ- 
dostronnych wyrobów, zdobyczy (jak na owe czasy) i płodów. 
Handel, zażegły wrodzoną ludziom rządzą nabywania wzialku, byłi 
jest istotnie 
związków. 


nająłówniejszym kojarzycielem między - narodowych 
Pewnik ten sprawdzony zawsze i wszędzie, dotyczy za- 
równo ludów Jarzystego i goracego południa — jak i narodów éma- 
wej a zimnej północy. Kraje siewierskie miały wprawdzie mniej 
artykułów do dania w zamian za płody poładnia -~ nieniej przeto 
posiadały pewne miejscowe towary do wymiany. chociaż na drob- 
niejszy rozmiar, służące. 

Wymiana towarów golowych 32) za również gotowe przedwio- 
ty, stanowiąca tak dobrze wtenczas, jak i obecnie, wyłączny Lryb 
kupezenia z narodami barbarzyńskiemi; odbywała się w Seytyi albo 
wewnątrz kraju z wzajemuem frymarczeniem z sobą plemion tamże 
osiadłych, albo na zewnątrz: za pośrednictwem kupców greckich 
z Pontyckiego wybrzeża, zwiedzających targowiska scyłyjskie. 

Towar kazdy płacono barem ij. gotowym przedmiotem 33); złąd 
nazwa baryczy, a właściwie baryszy,3:) u Słowian znaczy: targ, 
(po rusku „torh*) albo raczej targowisko, kędy przed upowszech- 
nieniem monety, kupna i przedaże jeno na miany się odbywały. 35) 

Nadmieniliśny powyżej o słynności dorzecza górnego Duiestru 
i Bohu u dawnych Greków ze względu bartnictwa — z imienia naro- 
du „Halizonów* domniemaliśmy się słusznie upowszechnienia u sta- 
ro-żytnych sławy zadwiestrskiego podgórza ze względu na obfitość 
jego podziemia w pokłady i źródła solne. Kraje wychylone bardziej 
ku północy nie posiadały wprawdzie tego szacownego artykułu — 
lecz miewały futra wilcze i inne, któremi się odziewali „Norowie* 
w porze zimowej 36) i dobywały u siebie bursztyn. Scytowie rolnicy 


31) Herodolus: tbidem. lib. IV. cup. 119. 

32) Die Hellenen verkehrten swar sundchst mit Volkern, deren. einziger 
Reichthum in ihren Heerden bestand; uber sie wussten dabei alle Vor- 
thcile zu benutzen, die von dem Tauschhundel mit ungebildeten 
Nationen bet der Unbestimmtheit der Werthverhältnisse ungerlrennlich 
sind. (Dr. K. Neumann: Die Hellenen im Skythenlande. L 
Band. Berlin. 1855. S. 8.) 

33) Po niemiecku: „baur“ gotowizną uiszczać się; złąd pochodnik: „Die 
Waarcś, lowar. 

3%) Ziad pochodniki: baraśnik, borysz, borysznik i lp. — Od nazwy 
baryczy a właściwie baryszy trzeba atoli odróżnić wyraz barycz- 
ka (po czesku: baricka) który oznacza roślinę pewną, rosnącą na 
miejscach mokrych, z tego gatunku, co „sil“ polski; po łac. „łryglochin*. 
Pierwotnikiem imienia baryczka jest serbski wyraz „haru“ bagno, 

35) Przyrównaj: włoskie „Garyytoć miany, facyenda. (S. B. Linde: Słow- 
nik języka Polskiego. wyd, Lwowskie. Tom l. 1854. art, „Ba- 
ryez.*) 

36) Pomponiusz Mela w ks. 1l. rozd. I pisze (omissis) że Neurowie ma- 
ja pewne ezasy, w których, kiedy chcą w wilków się przemieniają, i 
znowu potem do ludzkiej powracają postaci. (Xaw. Bohusz: „O począt- 
kach narodu i języka Litewskiego“ Warszawa, 1808, str. 8 i 9.) 


sól, skóry i futra, bursztyn, zboże — owo szereg artykułów, które 
mogły dać pochóp do zawiązania trwałych kupieckich stosunków 38) 
— a z czasem, w miarę wzrostu ludności, posłażyły do coraz więk- 
szego ożywienia handlu i rozszerzenia go w odleglejsze strony. 

Okrom wymiany własnych produktów za płody lub wyroby in- 
nych wewnatrz kraja osiedlonych plemion, kwitnął oraz, jak rze- 
kliśmy, handei na zewnątrz z osadnikami greckimi znad Czarnego 
morza. Stosunkom tych ostatnich, zawiązanym w powyższym celu 
z ludami SŚcytyi, winniśmy zaiste jedyna, dziełmi Herodota nam 
przekazaną wiadomość o owych okolicach. 

Ilandel z Grecyą widać więc istniał w Seytyi już podówczas; 
inaczej bylibyśmy we względzie narodów, kraj ten niegdyś zamiesz- 
kujących, w zupełnej niewiadamości. Dodawała doń bodźca chęć i 
potrzeba dostania wykwintnicjszych płodów południa, niemniej wy- 
robów kunsztownych, jako to: broni, klejnotów, strojów i naczyń 
używanych od narodów polerowniejszych. za tem 
przypuszczeniem odgrzebane w grobach dawnych pogańskich miesz- 
kańców kraju naszego przedmioty zbytkowe, które żadną miarą na 


Przemawiają 


miejscu zdziałane być niemogłyz którą okoliczność dostatecznie po- 
świadczają dawniejsi pisarze, 39) opisujący te wciągu kilku wieków 
poczynione odkrycia, 

Najznamienitszym przedmiotem handla wymienionego z zagra- 
nica, zdaje się, była roślina barwierska „Ozerwiec“ zwana, zyski- 
wana, jak wiadomo, ua dorzeczach zwłaszcza górnego Dniestru i 
Bohu. 
było znane od bardzo dawna, dowodzi sama analogia pierwiastków 
zawarlych w imionach „Ruś“, a poszczególoie Reś „Czerwona* w o- 
bee pierwiastka wyraza „Czerwiec*; we wszystkich bowiem trzech 
imionach jest onym rzeczownik „czerwć, po łac. „vermist, z tem 
tylko rozróżnieniem dwu poprzednich imion, iż pierwsze z nich tj. 
„Rus“ opiewa w greckim przekładzie, onej okoliczności, 40) którą 
wtóry wyraz w narzceczu sfowiańskiem znamionuje. 

lstnącej powlarzamy styczności narodu „Ńorów* z południowe- 
mi stronami Seytyi, w rozumieniu politycznem torowały drogę usta- 
lone juz wprzódy stosunki kupieckie. 


Ze hodowanie tej rośliny na wyszezególnionym obszarze 


Co się tyczy środków, prze- 
wozu, jaki haudlowi w Scytyi natedy służyły, niemożna polegać je- 
dynie na powieści Herodota o używaniu w tym kraju wozów, upo- 
wszechnionemu tak wielce: iż osadnicy greccy pewną część Scytów 
„Hamaxobiami*, tj. „na wozach żyjącymi“ nazwali — albowiem po- 
danie to mogło się chyba odnieść do ludów osiadłych na gołym 
stepie, gdzie, jak wiemy, używanie taborów utworzonych z wozów, 
bywało nawet w celach wojennych z dobrym skutkiem praktykowa- 
ne, jeszcze w dużo poźniejszych czasach. Niepodobna: aby prac- 


57) Patrzaj: stron. 7; przypisek 

38) Eine grössere Uebereinstimmung seigt der Ausfukrhandel in den drei 
Geschichtsperioden. So sind namentlich die Erzeugnisse der Vieh- 
und Bienenzuchi, der Ertrag der Jagd und Fischerei in allen Zeiten 
von der grössten Bedculung gewesen. (Dr. K. Neumann: Die Hel- 
lenen im Skythenlanide. I. Band Berlin, 1855. S. 10.) 

39) Patrzaj: Gabr. Rzączyński: „Historia Naluralis regni Poloniac.ś Sando- 
miriue, 1721, 4. pay, 18 — 15. (arliculus: Urnae sepulehrales 
fieliles. ) 

40) o QOVGLOC „color, qualis est rubricae Sinopicac; lulinc: russus.— 
"QOVOALOC, idem, quod praecedens. (J. Aug. Ernesti: „Graceum 
lewicon.* edit. 4. Lipsiae. 1796. ibidem. Po polsku (według Kna- 
piusza) źółtoczerwony, lisowaty. Po niem. xo th. — Jungmann wy- 
wodzi ziąd pochodzenie słowiańskich przymiotników: rusy, rusawy; 
po łac. „rufus*. — Rufus atoli znaczy u Knapiusza również: żółto- 
czerwony, lisowaly. Po niem. zaś: feuerroth. 


G6? 


wóz towarów przez kraje zwłaszcza dalej wysunięte na północ, za- 
tem zarosłe gestemi borami, którędy w poprzek mnogich wydmu- 
chów piasku po dziś dzień zmudna jest jazda, i kędy wśród roz- 
ległych moczarów, jezierzysk i zalewów rzecznych 41) z rzadka 
tylko przewijały sie ścieżki i suche szlaki dla jeżdców i pieszych — 
ograniczał się jedynie na wozowej przeprawie. Aosnowy dzieła He- 
rodotowego widać owszem: że Zegluga na rzekach Scytyjskich lak 

z wodą jak i pod wodę była we zwyczaju: skoro ten ziemiopisarz 

wszelkie znajomsze Greczynom, ma się rozumieć pobrzeżne Duie- 

stru, Bohu i Dniepra szlaki, pod wzgledem miary ich długości, 
zwykle na dnie żeglugi rzecznej w sposób dwoisty, tj. raz „wodą“ 

— powtórnie zaś „pod wode“ idącej, oblicza. 42) Podobieństwo 

wreszcie ówczesnej Scytyi do dzisiejszych krajów głębszej północy, 

44) Wir erfuhren s. B. dass im Budiucntiade zur Griechenzcić das Elenn 
hauste (Arislol. de mirabilihus c. XXIX), eine Nolis, die im vollkom= 
menen Kiuklang mit llerodols Angaben äber die dort vorkommenden 
Oltern und Bieber die Gegend als cine wasser- und sumpfreiche Wald- 
landschaft bezcichnel(. (Dr. K. Neumann: Die Hellenen im Ski- 
tenlande S. 91.) 

Zeigen sich nun noch jetsi, wo das Lani baumlcer isć, millen im 
Sommer solehe Nachwirkungcn des Frihjahrswassers, so werden wir 
uns cine Vorstellung von der Bodcubeschaffenhcii zu jener Zeit ma- 
chen können, als noch die von den griechischen und arabischen Rei- 
senden crwähnten Waldungen das Land bedeckten, die Verdunstung 
behinderten und die Wasserfälle der Flüsse vermehrten, Da war die 
Bildung ausgedehuter Moraste unvermeidlich, und es wird nicht mehr 
befremden, dass in der feuchten Waldwùste Otlern und Bicher huu- 
sten, in den Sümpfen der Flussniederungen das lenn ror den nsec- 
ten sich schirmte. (lsbendaselhst, 5. 95.) 

44) Hi igilur Scythae ugricolue ud orientem Borysthenis habitant ud 
trium iler dierum, perlinentyie usquc ad fluvium cui nomen Panti- 
capes; versus semplemlrionem vero, undecim dierum iler adrer- 
so [lumine navigantibus., (Herodoti: „Musaeś Argentorali ct 
Parisiis, 1816. in 8. Tom L. pag. 243. lib. IV. caput 18.) 

""” .lypanis, per quinque dierum navigationem bre- 
vis fluit. et dulcis adhuc: inde vero, ad qualuor dicrum a mari 


me > 


ze wzgledu na klimat chłodny i wilgolny, a zatem na wspólne ostre, 
śnieżne i diugie zimy 43) — z czego wynika ustawne zasilanie od- 
ida 


w miarę zwłaszcza powolnego tajania śniegu po puszczach cieni- 


pływów wodnych ściekami z wiosennych roztopów: — zaczem 
słych, trwające aż do poczatku każdego lata rozległe w pozdłaż rzek 
wylewy, s4) i zażywiają się nieprzerwanie zdroje, rzeki, jeziora; +5) 
— nastręcza nam wyobrażenie komunikacyj handlowych w pośród 
Polegały one głównie na spławach 
. tj X F . [A . . load 

i zepiudze, równie w dół, jak i w górę rzek, w porze letniej — 
na przewiczienia towarów saniami zaś w porze zimowej. — Główne- 
mi arteryami handlu były lu tedy równie jak i teraz. spławne i ża- 


Ścylyi w owej dobie islnących, 


głowne rzeki, dające z powodu taniości wiele ułatwień transporto- 

wi wodnemiu — w porównania z trausportem ladem na osiach, a 

nawet i sanna droga, osobliwie w krajach pełnych puszez, ba- 

gnisk, wydmauchów -— bez stałych uhitych szlaków: — znanych 

z złych dróg i mostów jeszcze nawet w niedawno zeszłych wiekach. 46) 

2 mp (D. n.) 
nasigalionem amarus udmodum: influit enim in cum fons umarus , 
iiu quidem amarus, ul quunqgucn cwiguus, inliciat lamen sapore suo 
ilypania. [luviiun inter minores magnum, List uutem hic fons in con- 
fiuibus Terrae Scylharum aralorum cet Alasonum (Halizonum). 
— (Herodotus: Tbtdem. lib. LE. cap. 52.) 

46) Mo wurde die skylkisehe Källe sprichacóridich, mit demselben Rechte. 
wic in unsern Tugen die sihirische. (Dr. K. Neumann. S, 59.) 

43) Es war unter den Griechen allgemcine Meinnny, dass Skythien eher zu 
den feuchten als zu den (rockencn Ländern gehöre. (Ebendaselbst. 
S. 69.) 

46) Na tych płaszczyznach z dźdżów i wytewów jawią się stojące wody , na- 
gte prady strumieni i potoków ryjące parowy i jary, osuszane lub wodą 
brzemienne. Jeśli chcemy wierzyć temu co Ilerodot prawi, co Oibiopo- 
lici i Karłanici widzieli, wyśledzić te wody w których się pławili, mu- 
simy wyznać, Że lak ponikły jak gorzkie wody ewampeu, i rzek szukać 
wypada po oseśłej zięmi. (Joach, Lelewel: „Narody na ziemiach 
Sławiań:skich.* Poznań, 1853. 8. str. 28.) 

46) Za Piastów był kraj lak dalece bezdrożny, że w dalszą podróż nawet sta- 
rzy biskupi zwykli byli jeździe konno. („Starożytności Polskie. 
Tom I. Poznań. 1842. art. „Drogi.*) 


PE 


Milka słów © Kksiaźce: 
„Poczet Szlachty galicyjskiej.“ 


Poczet Szlachty galicyjskiej, pięknie wydany opuścił niedawno 
prasę. Dzieło to, jak w całości swojej jest wazżnem dla heraldyki 
galicyjskiej, tak dla rodzin pojedynczych, dla osób, z których imio- 
nami splecione są dzieje dawniejsze i zasługi naddziadów, niemniej 
dla osób, których dzielność i enetę w poźniejszych czasach Rząd 
sprawiedliwy nowemi nadaniami nagrodził, musi być iuleresującem. 
Przytem, jeżeli każdemu tak zwaną metrykę chrztu jego umila pa- 
mięć własnej kolehki, jeżeli ta karta nawodzi mu rzewne wspom- 
nienia o rodzicach i zagrodzie domowej, toć także nie może być 
nie pożądaną księga, która wszystkie te budząc uczucia, stawia uad- 
to na korcu obok imion dziadów lub ojców, imiona wnuków lub sy- 
nów, ażeby pierwsi stali niejako na straży, by klejnot szłacheciwa 
cnotą ich nabyty, i następcom w spuściznę przekazany, duszę ich 
napełniając rodową chluba, przypominał oraz, że rzemiosłem ich są 
publiczne i domowe cnoty. 


Można więc nazwać księge, 0 której mowa, czułym upomin- 
kiem, za które wydawnictwo nie od jednego należną edbicra po- 
dzięke. 

Wewnętrzny układ spisu odpowiada potrzebie i obmyślanemu głó- 
wnemu założeniu: ma on albowiem mieścić nazwiska osób legitymo- 
wanych. Legitymowani są albo tacy, których wpisano pierwotnie, 
albo którzy od nich pochodzą. Właściwie przeto tylko jednych i 
drugich zamierzono w Spisie umieścić, wszakże tych ostatnich z wy- 
rażenicm, w jakim stopniu złączeni są z pierwotnie legitymowanymi, 
z opuszczeniem atoli imion między obudwoma środkujących; np. je- 
żeli pradziad, potem zaś aż prawnuk są legilymowani, natenczas 
w spisie wyrażono, iż N. legilymowany jest jako prawnuk N., ale 
nie wywieniono ani ojca, ani dziada dla prostej przyczyny, iz ci 
imiennie nie są zapisani w księgach. Ten przyczynek dokładności 
zostawiono słusznie samym dokumentom legitymacyjnym, czyli certy- 
fikatom szlachectwa. Nie przeczymy, że wymienienie imion w po- 
środku stojących zapełniloby szezeble pośrednie, lecz musiałoby tak- 
że pociągnąć za sobą tenże sam proceder przy pierwotnie legitymo- 
wanych, których przodkowie w księgach wyszczególnieni często- 
kroć aż do piątego stopnia i wyżej. Takiem wypisaniem wszystkich 
przodków zogromniałby spis nad miarę, zaczem poszłoby, iż stał- 


by się w trójnasób droższym a wiec dla wielu trudnym do nabycia. 
Jeżeli więc powodowane temi względami wydawnictwo musiało się 
ograniczyć na imiona samych legitymowanych, tedy za to winni mu 
wdzięczność ci, dla których nicobojętnem jest nabycie księgi tań- 
szym kosztem. Jakoż zaprawdę można bezpiecznie poprzestać na sa- 
mych legitymowanych, tem bardziej, że następcy złączeni są zpier- 
wotnie łegiltymowanymi oznaczeniem stopnia pochodzenia: wszak- 
że nawet była Kancelarya Nadworna, zamierzając w r. 1834 wydać 
ogólny Spis Szlachty Państwa austryackicgo i przepisując ku temu 
rubryki, ani pomyślała o takim rozmiarze dzieła. Znane nam tak- 
że wydane Poczety Szlachty lombardzkiej, weneckiej i dalmalyń- 
skiej*) nie zawieraja ani joly więcej oprócz nazwisk i imion chrze- 
stnych. Pod tym więc, jak i pod innemi względami poczet Szłach- 
ty galicyjskiej o wiele jest dokładniejszym, zważywszy, że w któ- 
rych rodach piinowano się, aby każde pokolenie wpisane było, tam 
też wszyscy przodkowie wymienieni są w spisie. 

Dalej spostrzegamy, że oprócz inmatwykulowanej szlachty są 
umieszczeni, jakkolwiek nicimmatrykulowani, Dygnitarze, członko= 
wie ciała Stanowego i Szambelanowie. Więc tu jedynie odstapiono 
od zasady, ale zdaniem naszem bardzo sprawiedliwie, bo o szła- 
cheetwie osób wyższemi dostojeństwy i prawem sejnmowania Zaszczy- 
conych, choć nie są immatrzykulowani, nie można mieć najmniejszej 
watpliwości. 

Za przyjęciem do spisu takich nieimnatrykulowanych osób po- 
szła konicczność umieszczenia także i owych, dla których wła- 
dze ligitymujące uchwaliły wprawdzie ligitymacyc, atoli je jeszcze, 
gdy strona lego nie żadała, nie wydały, ani immatrykulowały. Na. 
potykamy na dość liczny szereg takich w dodatku, i uznajemy, że 
wyszukanie ich z aktów tyłoletnich, nic mało pracy zabrać musiało, 
Wprawdzie byłoby stosownie, aby te imiona były wzięte do ogól- 
nego spisu, lecz, tworząc z nich dodatek, uczyniono to dla tego, 
aby nie utrzymywać druku przygotowanego już spisu imnatrykulo- 
wanych. 

Najskąpiej zapełniona przedstawia się nam rubryka: „Charak- 
ter.“ Łuki zachodzące pochodzą złąd, Ze w dokumentach legityma- 


' eyjnych rzadko kiedy doczytać się tytułu, orderów itd., tudzież 


że, ile wiemy, o podobnych nowszych nadaniach nie miewały Sta- 
ny zawiadomień urzędowych. Co więc mimotego umieszczono. za- 
tem musiano szperać po gazetach, szematyzmach itd., wszakże ten 
brak w Poczecie Szlachty bardzo jest obojętny, tytuły bowiem i od- 
znaczenia nie nadają jeszcze same przez się szlachectwa. 

Trzecia rubryka wskazuje, od której władzy szlachectwo za- 
albo zostało. 
wszystka prawie dawna szlachta tutejsza uzyskała legilymacye od 
komisyj , Sadami grodzkiemi lub ziemskiemi zwanych: obok poźniej- 
szych przez Wydział Stanów wydawanych legitymacyj, znachodzi- 
my tylko kilka wydanych od zachodnio - galicyjskiej komisyi szla- 
checkiej. W skutek uczynionego zapytania dowiedzieliśmy się, że, 
ponieważ szlachta Galicyi Zachodniej przeszła pod obce panowanie, 
także i dotyczące księgi legitymacyjne nie były oddane Wydziałowi 
Stanowemu. Kilka tylko familij, obecnie w Galicyi zamieszkałych, 
zgłosiło się o wpisanie swoich dokumentów, i te są w spisie umie- 
SZCZONE. 


twierdzonem nadanem Ztąd dowiadujemy się, że 


*) 1. Elenco delle famiglie lombarde, confermale nell unlica nobilila o crea- 
te nobili da S.M. J. R.A. 1828, Miluno. 
2. Elenco delle famiglie, che nelle provincie dipendenti dal! J. R. Go- 
verno veneto furono confermate nell anlica nobilitå o creale nobili da 
Ś. H. J. R. A 1829. Fenczia. 


Na ostatek na pierwszy rzut uwagi zdawało nam się, że w przed- 
mowie nie byłaby od rzeczy wzmianka o konsesie weryfikacyjnym, 
który w r. 1817 wydawał Szłachcie najpierwsze upoważnienia da 
sejmowania. Wszakże wszedłszy w rzecz głębiej, przekonujemy 
się, że konses weryfikacyjny nigdy nie miał upoważnienia do wła- 
ściwego uznawania szlachectwa i wydawania właściwych certyfika- 
tów, przyznawał on tylko prawo zasiadania na sejmach, na podsta- 
wie otrzymanych zkądinąd dekretów szlachectwa; a że zostawał po- 
za obrębem władz legitymujacych, mógł być opuszczonym w Przed- 
mowie. 

Majae to wszystko na uwadze, mniemamy, że Poczet Szlachty, 
tak jak jest wydany, może Szlachię najzupełniej zaspokoić, bo jest 
dokładnym imion przeglądem, jest wiernym oddaniem główniejszych 
dat, księgami objętych, a ze względem na nader niską cenę (4 złr. 
30 kr.) łatwym do nabycia. 


Obszerniejsze wyjaśnienie rzeczy, jakie dało samo wydawnictwo 
w przedmowie do książki, podamy pózniej czytelnikom naszym. 


3. Prospetto deile famiglie che nella provincia della Dalmasia furono 
confermate nell antica nobilitå o create nobili da S. M. J. R. A. 
1834. Zara. 
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Czyszczenie obrazów zabrudzonych. 
Wzorem Restauratorów szkoły franeuzkicj, 


W upominek rozżalonym miłośnikom obrazów, pożyczamy z techni- 
ki restauratorów szkoły francuskiej proste sposoby odnawiania 
przestarzałych i zabrudzonych malowideł. Bynajmniej przez to nie 
chcemy wkradać się w powołanie wielkiej restauratora sziuki; 
pragniemy jedynie rozpowszechnieniem pierwszych zasad w postępo- 
waniu, oświecić publiczność , by bez uszczerbku i szkody umiała 
na samym wstępie poskromić pochopność nieproszonych restaurato- 
rów swoich. 


Zabrudzone obrazy są albo werniksowane aibo niewerniksowane. 
Werniksowane nazywają się te co mają powłokę żywiczuą, 


to jest pokryte są pokostem z mastyksu, albo dammaru, albo sze- | 


laku, z kopalu, bursztynu, sandaraku, benzoesu, z kołofonii i tp. 

Niewerniksowane zaś le sa, co mają powłokę z olejów suchych, 
to jest takich co krzepną, albo z białka jaj, albo z karuku, albo 
tłuszczu krzepłego co m czasem twardnieje, jak jest np. tłuszcz 
zwierzęcy. 

Na jednych i na dragich obrazach, zwłaszcza jeżeli były w za- 
niedbaniu, nasiadają wyziewy, dymy, pary, proch, kopeć, sadza; 
z czasem zbijają się w grubą warstwę, przenikają powłokę samego 
obrazu, zaskorupiają się i tworzą czarną powłokę, Że (rudno kolo- 
ru i rysunku rozeznać. = 

Ma więc, kto się do uczyszczenia obrazów bierze, umieć 
najprzód: zdejmować powłokę Zaskorupiałego brudu, co się zbił 

w czarną masę; 
powtóre: zdejmować powłokę żywiezną z obrazów werniksowanych; 


a 
po trzecie: umieć zdejmować powłokę olejną z obrazów niewernik- 
sowanych. 


Każdy rodzaj zdejmowania ma inne środki i inne sposoby, o 
których tu po kolei w królkości, 


E. 
Czyszezenie zaskorupiałych brudów. 

Na brudy zaskorupiałe używa się środków alkalicznych, jako 
to: popiołu, potażu, mydła, amoniaku, salmiaka i tp. 

Pierwszy sposób. Bierze się ciepły klajster z mąki żytnej, i 
smaruje nim grubo brudny obraz.  Klajster przysychając wsiąka 
w siebie wszystkie brudue cząstki cv jeszcze nie zeskorupiały ze 
wszystkiem; a gdy sam zaschuie, ścierać go i zmywać ciepłą wodą, 

Drugi Sposób. Kozrabia się szare mydło na pianę albo w czy- 
stej wodzie albo w ropie, w miarę tęgości brudu. Ta pianą pokry- 
wa się obraz kawałkami, i gdy piana zaczyna gasnąć, zmywa się 
gabka zmaczaną W wodzie podlanej trochę octem. 

Trzeci sposób. Wykłada się obraz na stole, i nalewa na nie- 
go obficie oleju launego; tak stoi w cieple czas niejaki (a bywa tray 
— cztery dni), aż da się czuć pod palcami, że skorupa podmiękła, 
Wtedy rozrabia się w wodzie Szare mydło z popiołem bardzo mial- 


ko przesianym, tak, ażeby była masa gęstawa. Tej masy nabiera 


się na pędzel! nie zbyt twardy, i powodzi po obrazie ruchem pręd- 
kim a krótkim, raz koło razu, ale nie szerzej jak na stopę kwa- 
dratową, a to dopóki brud nie ustąpił. Potem zmywa się to miej- 
see gubką zmaczana w wodzie podlanej octem; i idzie się z pędz- 
lem dalej, znowu tylko na stopę kwadratową, aż się cały obraz ze 
skorupy oczyści. 

Czwarty sposób. Rozrabia się w kwarcie wody 2 łaty czysz- 
czonego potażu z 4 łatami salmiaku (Zig. salm. caust.). W ten 
płyn macza się mieki płatek albo zwitek bawełny, i pociera z lek- 


ka obraz raz koło razu, i natychmiast zmywa 
w wodzie podlanej octem. 


gabką zmaczaną 

Ocet bierze się dla lego, że zobojętnia działanie alkaliczne i 
nie dopuszcza jada do farb i kolorów. {nni gaszą moc alkaliczna 
gumą arabska roztworzoną w wodzie. 

Gdy się którym badz z tych sposobów zdejmie powłoka zesko- 
rupiałego brudu, pokaże się właściwa powłoka obrazu badź żywicz- 
na badź olejna. Do uich teraz przystępujemy. 

EE. 

Umyszczenie obrazów wernikses anyel, 

Srodki na oczyszczenie obrazów werniksowanych są Spirytusy 
i Olejki. 

Spirytus powinien być arcy przedni, rektifikowany, winny. — 
Olejki zaś głównie powinny być lotne, jako (o: terpeutynowy, le- 
wandowy, goździkowy, rozmarynowy, cytrynowy i tp. Z tych ter- 
pontynowy jest najłagodniejszy, a te co po nim tu wymienione, 
są coraz dzielnicjsze; nie tylko że rozrabiają gumy żywiczne, ale i 
kolory miękną pod vimi. — Z olejów tłustych bywa użyteczay ma- 
kowy i lanny, czyli Iniany jak drudzy mówia. 

Z osobna tych środków mało się kiedy używa, zawsze wypa- 
da je łączyć ze spirytusami. 

Spirytus połączony z olejkiem nazywa się woda brzenna, a ta 
woda brzenna jest najprościejsza, gdy się składa: w połowię ze 
spirytusu winnego a w połowie z olejku terpentynowego. 

Niektórzy dodają odrobinkę miodu przaśnego, albo cokolwiek 
żółtka z jaja, chcąc ażeby się olejek ze spirytusem lepiej zespolił; 
bez tego jednak można się obejść, bo dosyć potrząść flaszeczką a 
tworzywa się przenikają i wygladaja jak płyn mleczny, właśnie jak 
do użycia potrzeba, 

Wymyślniejsza wodę brzenną, ale też i nierównie mocniejsza 
dają następujące dwie recepty. 
1. kp. 

Ol. ierebinih. unc. duas. 

Ol. de cedro drach. semis, 
01. lavendulae drach. unam. 
Spir. vin. rectif. unc. See. 


2. ip: 
Ol. terebinih. opt. reciif. unc. sem. 
Spir. Camphorae nne. unum et sem. 
Ol. lavendulae scrup. unum. 
O!. de cedro scrup. semis. 

Ale najważniejsza i najpotrzebniejsza jest woda brzenna w pro- 
stem połączeniu po połowie spirytusu winnego z olejkiem terpenty- 
nowym. Jak do potrzeby, można ją złagodzić dodawszy olejku 
a 
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większą połowę: ale można i wzmocnić dolewając więcej nad poło- 
wę spirytusu. Zawisła zaprawa taka częścią od rodzaju werniksu, 
a częścią od tegości powłoki, która się ma zdejmować. 

Dla wielkiej różnicy w werniksach, przejdziemy z osobna spo- 
soby ich zdejmowania z obrazów. 

Zdejmowanie werniksu — Mastyks. 

Na zdjęcie tego werniksu są dwa sposoby, jeden mechaniczny, 
drugi chemiczny. 

Sposób mechaniczny. 
z pyłu i prochu i obszuszyć; potem poprószyć sobie palce pyłkiem 
mastyksowym, saudarakowym, lub jakim bądź żywieznym, i zacząć 
suwać palcami po obrazie raz koło razu tak, ażeby werniks pod 


Najprzród olrzeć obraz czem wilgotnem 


palcami się Ścierał i w proszek obracał. 

Z początku będzie ten proszek brudno -żółławy, ale potem cale 
biały lub popielaty. Mecz gdyby w ciągu tarcia okazał się znowu 
brudny i barwny, tedy znak, że się tu palce dobrały do farb, 
więc w tem miejscu nie trzeć, ale iść dalej. Odtarty werniks od- 
miatać do czysta. 

Często pod werniksem znachodzi się powłoka z gumy, karuku, 
z białka; tej palcami nie scierać, zostawić: po ukończeniu tarcia, 
użyć ciepłej wody na nią. 

Sposób chemiczny. 
pentynowa. 

Bierze się kilka miękkich płateczków, macza w esencji terpen- 


Do tego służy woda brzenna i esencya tei- 


tynowej i trzyma w pogotowiu pod ręką Osobno zaś hierze się 
płatek albo zwitek bawełny, macza w wodę brzenną i powodzi zlek- 
ka po obrazie. Jeśli się widzi, że woda brzenna za mocno chwy- 
ta, tedy przylula się na to miejsce płateczek z esencyą terpentyno- 
wa, ato zobojęlni zaraz działanie wody brzennej. Tym sposobem 
miarkując jedno drugiem odczyszcza się obraz, a po kazdem miar- 
kowaniu obsusza się miejsce lekkiem obtulaniem czystemi a miek- 
kiemi płateczkami. 

Cała rzecz ażeby woda brzenna na obrazie długo nie stała, bo 
mogłaby sie dobrać do farb. 

Wyrażnie zwracamy ba lo uwagę, Że moc wody brzennej, i 
ogólnie każdego spirytusu łagodzi się esencyą iterpentynową; a upo- 
minamy dla tego, by kto nie chciał użyć zwyczajnej wody do picia 
na złagodzenie. Od takiej wody poślepną mu obrazy. Woda zwy- 
czajna ma to do siebie, Że wydziela ze spirytusu rozpławione ży- 
wieczne cząstki, zmula w osad, który Ignie do płótna i farb się 
chwyta, fak, że obraz po takiem wymyciu wygląda jak z pod pa- 
jęczyny albo z pod siatki białej. By się tej powłoczki pozbyć. trze- 
ba na nowo lekko spirylusem zmywać. 

Zdejmowanie werniksa — Dammar. 

Guma Dammar roztwarza sie w olejach tłustych i w balsamach; 
a spirytusy jej uie rażą. 

Chcąc zdjąć werniks Dammar bierze się w równych częściach 
Olej makowy z olejkiem terpentynowym; w ten roztwór macza się 
płatek i powodzi po obrazie z lekka; roztajały tym sposobem Dam- 
mar, zmywa się i zobojęlnia spirytusem dobrze rozlanym wodą. 

Dammar solwuje się bardzo dobrze w balsamie Kopaiwa, tylko 
że Kopaiwa rozrabia także inne żywiczne tworzywa, co mogłoby 
rozmiękczyć i farby w malowidle. 
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Zdejmowanie werniksu Dammar mieszanego 
z werniksem Niastyks, 

Ci z artystów coby radzi „lepiej“, powlekają malowidło mie= 
szanina werniksów Dammar z Mastyksem. Jeśli dla nich lepiej, 
restauratorom z tem gorzej, gdy im przyjdzie taki werniks zdej- 
mować, bo maja dwie gumy przeciwnych własności, społem do 
zdjęcia. Dammar nie taje pod spirytusem, a Mastyks nie taje pod 
ołejami; i czy się jednego czy drugiego środka użyje, powstaje na 
obrazie zawsze gaszcz lepka, której ani spłukać ani zebrać. 

Na 
drobniutkiego a jędinego piasku czystego, i szczoteczka nie twardą 
w kółko z lekka pomiataćz gąszez będzie się zwijać w gruczołki, 


ten przypadek radzi szkoła: nasiać na zbłoconą powłokę 


które się snadnie zdejmuja. Coby zaś z nalepu juź nie podobna 
było na ten sposób wybrać, tedy użyje się sposobu, który tu przy 
końcu, „na zdejmowanie powłoki niepewnej“ zapisaliśmy. 

zdcjmowanie iunych rodzajów wernilsu. 

lnuc werniksy, w które wchodzi Benzocs, Kolofonia, Elemi, 
Sandarak, Myrrha i tp. są zwykle arcy twarde i uporczywe w zdej- 
mowaniu, 

Zas 
1) albo rozgrzewa się i na gorąco używa przy pocieraniu; 
2) albo 


samem ujmuje w proporeyi tyleż olejku terpentynowego; 


Na ten przypadek spotęża sie woda hrzenna 


woda brzesua społęża się w len sposób: 
przylewa się do niej więcej nad półowę spirytusu, a tem 


3) albo użyje się tej wody brzenncj co jest zrobiona podług re- 

cept wyżej podanych ; 

4) albo wreszcie zaprawia się spirylus dowoluie zannymi olejkami 

lotuemi, o których wiemy, że są moeniejszo niż terpentynowy ; 

a to (ak: bierze się % części lęgiego spirytusu winnego, a 1 

część olejku lotnego, badź lewandowego, badź goździkowego, 

cynamonowcgo, rozmirynowego, bądź wreście i cytrynowego. 

Tak jak tu idą olejki, woda z nich brzenna jest coraz mocniej- 
sza i w miare polrzeby wzywa się. Ale przychodzą dwa rodzaje 
werniksu, gdzie i to nie pomaga; brać sie więc na inne sposoby 
do nich. A te dwa rodzaje werniksu sa: 

«) Werniks szellakowy. Na szellakowy werniks używa sie czyste- 
go spirytusu, a w potrzebie, jeśli jest gruby, spirylus i ogrza- 
ny hyć musi. 

b) Werniks bursztynowy i kopalowy. Rzadko takich 
malarz który używa; lecz gdzie są, nie ustępują nawet najtęż- 


werniksów 
szej wodzie brzennej. Zwykle też restauratory zmywają tylko 
brud wierzchni i powlekają obraz nowym jakim werniksem. 
Cierpliwsi w oczyszczaniu restauratorowie szkoły uiemieckiej 
postępują tym sposobem: napuszezają na powłokę bursztynową roz- 
twór z ł części kamfory w 8 częściach olejku rozmarynowego. Gdy 
olejek ztęchni, pociągaja pędzlem po nim bardzo tęgą a ogrzaną 
wodę brzenną (z L części lcrpentyny w 8 cześciach spirytusu), i 
nacierają gąbką. A jeśli zdjęcie jeszcze nie odpowiada, poddają 
Kopaiwy, poczem weruiks bursztynowy złuszeza się — powiadaja. 
Francuzki sposób jest inszy, t zapisaliśmy go niżej przy „zdej- 


mowaniu powłoki niepewnej“. 
(Dokończenie nasląpi.) 


Wuchia 1622. 
Xiężna Weofila z Czekarzowiez Xiężna Ostrogska, kasztelanka krakowska, daje swobody krajnikom, 
kniaziom i gromadzie tuchelskiej. 


Vczynilismy postanowienie s krainikami *) kniasiami y 
Gromada wszysiką majetnosci naszcy Tuchelskicy w ten sposob 
iss za vsielna prosba ich pozwoleligny im tego do łaski naszej 
isz piechota ktora bywała v nas na warcie wolą rczyniclismy od 
niey iednak maią nam dawac na kasdy rok złotych Polskich 
dwanascie set ktore maią dawac na dwie racie, to jest na s. 
Jan kraciciel słotych szescsećt a na Bose narodzenie słotych 
szescseł także przy kasdy racie Seru iako nacudnieyszych może 
bydz maią dawac par cztery. A do tego gdy nam tego będsie 
potrzeba a roskasemy im do siebie tedy ma wszystko sto pie- 


Główny Redaktor NE. Szrzeniawa Sartyni. 


choty s choragwią bebnem rynssiunkiem wbarwie tako potrzeba 
stanac zaraz A iesliby nam omesskali w tey racie wyszy opi- 
saney tedy do tychże powinności ktore teras odprawowali maiq 
podlegać i odprawować ie na co im ten list nass daiemy zpod- 
pisem ręki swej y 3 przycisnieniem pieczęci. 
Datum na Tarnowie die 4 Februarii 1622. 
Teophila 3 Czekarsowicz Xiezna Ostrogska 
Castelanka krakowska. 


*) Krajnik, wójt yruniczny, ob. Alek. hr. Stadnickiego: „O wsiach wołosk.* 
Jan Wagilewicz. 
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Z c. k. galic. Drukarni rządowej. 


